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Główny bohater „Spalonych słoń-
cem” komdyw Siergiej Pietrowicz
Kotow (w tej roli Nikita Michałkow),
został aresztowany w 1936 r., ale
nie rozstrzelano go (wbrew temu,
co można było przeczytać na koń-
cu pierwszej części), lecz trafił
do łagru. Uciekł z niego podczas
niemieckiego bombardowania
po wybuchu wojny, by – a jakże
– walczyć ofiarnie w obronie kra-
ju. Nasz bohater poszukuje też

córki Nadii (Nadieżda Michałkowa), która zaginęła
bez wieści na początku wojny, sam będąc poszuki-
wanym przez agenta NKWD (Oleg Mieńszykow).
Uciekając z łagru, a później walcząc z wrogiem
w najstraszliwszych warunkach, Kotow daje do-
wód, że mimo krzywd, jakich doznał od władzy, ko-
cha ojczyznę i gotów jest oddać za nią życie. 

Dużą wagę twórcy przywiązywali do strony
technicznej swego dzieła, a zwłaszcza batali-
stycznej filmu. Do realizacji scen wojennych ro-
syjskie ministerstwo obrony narodowej skierowa-
ło setki żołnierzy i pojazdy. Dokumentację zbierał
cały zespół historyków i konsultantów, a ekipa fil-
mowa obejrzała ponad 60 godzin rosyjskich, nie-
mieckich, amerykańskich i brytyjskich kronik fil-
mowych z okresu wojny. Reżyser, uzyskał też
dostęp do setek stron dokumentów z archiwów
NKWD, oraz zapoznał się ze wspomnieniami we-
teranów. 

W film włożono też duże pieniądze, jego cał-
kowity budżet wyniósł 55 milionów dolarów. Jako
koproducentów zaproszono Francję i Niemcy.
Wszystko to opłaciło się, „Spaleni słońcem 2” są
filmem świetnie zrealizowanym, który ogląda się
z przyjemnością. Wrażenie na widzu robi zwłasz-
cza scena, w której niemieckie czołgi masakrują
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kompanię kremlowskich kadetów świeżo przysła-
nych na front. 

Ponadto zdjęcia są krystalicznie czyste, a role
dobrze zagrane i pomyślane. To rzeczywiście robią-
ca wrażenie wojenna epopeja. Co jest więc w filmie
nie tak? Ano ideowe przesłanie reżysera… 

W dawnych radzieckich filmach o wojnie kraj ra-
tował się przed hitlerowską opresją, a następnie
zwyciężał faszystowską bestię dzięki sile ideologii
komunistycznej, tutaj zwycięża dzięki wierze prawo-
sławnej, przywiązaniu do rodzinnej ziemi i rosyjskiej
tradycji. Sam Michałkow powiedział wszak, że na-
kręcił obraz o tym, jak „Wielka Wojna Ojczyźnia-
nawróciła Rosję Bogu”. Patriotyzm i miłość do oj-
czyzny mają tu wyraźnie charakter religijny, a sama
wojna jest rodzajem kary boskiej za grzechy. O tym,
że przesłanie takie podoba się bardzo dzisiejszym
władcom Rosji, świadczy poparcie (nie tylko finan-
sowe), jakiego produkcji Michałkowa udzieliło pań-
stwo: plan odwiedzili i Putin, i Miedwiediew, premie-
ra odbyła się w Pałacu Zjazdów na Kremlu
z udziałem statystów w strojach z lat 40., orkiestry
wojskowej, a wcześniej na tę okazję specjalnie za-
kupiono nowy ekran i włoską aparaturę projekcyjną. 

Niestety, film spotkał się w Rosji ze słabym
przyjęciem; skrytykowano go w prasie, a wpływy
finansowe w pierwszy weekend jego emisji przy-
niosły zaledwie 2,5 mln dolarów. Wszystko to
jednak nie przeszkadza widzowi cieszyć się do-
brym filmem wojennym, tym bardziej że u nas ta-
kich produkcji jest jak na lekarstwo. Podczas pra-
cy nad „Spalonymi słońcem 2” Michałkow
nakręcił tyle materiału, że powstała także trzecia
część przygód Kotowa, zatytułowana „Cytadela”,
którą już można oglądać w Rosji. Tam losy boha-
terskiego komdywa wyjaśnią się ostatecznie. 

Paweł Stachnik

„Spaleni słońcem 2. Priedstojanie”, reż. Nikita Michał-
kow, produkcja: Francja, Niemcy, Rosja, 2010
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„Miałam dziewiętnaście lat, kiedy
dostałam medal Za Odwagę. Miałam
dziewiętnaście lat, kiedy posiwiałam”
– tak wspomina po latach swój
udział w wojnie sanitariuszka Nad-
ieżda W. Anisimowna.

„Byłam strzelcem wyborowym.
Wróciłam z wojny w wieku 21 lat,
byłam siwa”. „Byłam pilotem”.
„Mam w sobie sporo metalu”.
„Niemało dziewcząt obsługiwało
czołgi średnie, ale ciężki – tylko
ja”. W rytmie takich oto krótkich,
ciętych zdań toczy się przez ca-
łe 350 stron przejmująca książ-
ka Swietłany Aleksjejewicz
– „Wojna nie ma w sobie nic
z kobiety”. Składa się na nią
około setka wspomnień rosyj-
skich kobiet żołnierzy walczą-

cych w drugiej wojnie światowej, jest to plon niemal 30-letniej pra-
cy autorki, która przeprowadzała rozmowy z weterankami
w latach 1978 -2004. W tym czasie przestał istnieć Związek Ra-
dziecki, zniknęła też wszechobecna cenzura, jednak ów upływ cza-
su w najmniejszym nawet stopniu nie osłabił ani siły, ani też wy-
mowy tych wstrząsających wspomnień. Wyłania się z nich
brutalna prawda o rzeczywistej wojnie, w przeciwieństwie do wy-
szminkowanego i upudrowanego oblicza „wojenki” powszechnie
znanego z sowieckiej, a potem rosyjskiej kinematografii. Nic też
dziwnego, iż książka ta rozeszła się w astronomicznym nakładzie 2
mln. egz. gdyż jest to jeden z najlepszych tekstów, jakie napisano
o istocie wojny w ogóle.

Ale w książce Swietłany Aleksjewicz odnajdziemy nie tylko
wojenny brud, pot, krew i łzy, znalazło się w niej sporo miejsca
na typowo dziewczęce emocje i zachowania. „Weszłyśmy
do opuszczonej pracowni kapeluszy, wybrałyśmy sobie po jed-
nym, i żeby pobyć w nich choćby trochę, spałyśmy całą noc
na siedząco. Rano wstajemy… Spojrzałyśmy jeszcze raz w lu-
stra… I wszystkośmy zdjęły, włożyły znowu swoje bluzy i portki.
Nic nie zabrałyśmy. W drodze to nawet igła za ciężka. Wetkniesz
łyżkę za cholewę i już” – tak ostatnie dni wojny toczącej się już
w Niemczech wspomina Bełła Isakowna Epsztejn; sierżant, strze-
lec wyborowy.

Udział kobiet w drugiej wojnie światowej – pisze autorka – był
fenomenem. Wiele armii powołało je do wszystkich rodzajów wojsk:
w brytyjskiej służyło ich 225 tysięcy, w amerykańskiej 450-500 ty-
sięcy, w niemieckiej – 500 tysięcy. W Armii Radzieckiej walczyło
około miliona kobiet. W tym miejscu należy zaznaczyć, iż znacz-
na część z nich walczyła na pierwszej linii w specjalnościach czysto
bojowych, jako „fizylier”, „czołgista”, „saper”, „pilot”, „strzelec wy-
borowy”.

Na zakończenie – chcę pogratulować wydawcy tej książki wyjąt-
kowej intuicji oraz wyczucia. Ja osobiście tę pozycję wyłączam z li-
czącego ponad 8 tys. wolumenów księgozbioru i odkładam do mej
biblioteczki podręcznej. XXL

Swietłana Aleksiejewicz „Wojna nie ma w sobie nic z kobiety”,
wyd. Wydawnictwo Czarne, Kołowiec 2010


